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NIEUSTRASZONY ŻEGLARZ NAPOWIETRZNY.

Hrabia Za m b e c c a  r i  z Bonom j ,  poświęcił 
całe 6woje życie sztuce napowietrznej żeglu­
gi. Zajęty jedyn.e myślę jakby wynalazek 
balonów do praktycznego użycia zastosować, 
szukał dniem i nocą sposobu, za pomocą któ­
rego mógłby się balon oprzćć wiatrom i tak 
sobą dać powodować, izby nietylko do za­
mierzonej wzniósł się wysokości, lecz i 
wszelki kierunek w swoim locie przybićrał.

Gdy juz hrabia Z a m b e c c a r i  u kresu 
swych życzeń stanął i ulubioną swą sztukę 
za dostatecznie wydoskonaloną osądził, ogło­
sił na dzień 7. października 1803. pierwszą 
swa napowietrzną podróż, przyrzekając czy­
nić wszystkie próby w obec zgromadzonej 
publiczności. Na ten cel sprowadził z sobą 
na oznaczone miejsce dwa balony i kazał 
napełnić jeden palnein a drugi przerzedzo­
nym powietrzem. Dla zapobieżenia zaś wszel­
kiemu niebezpieczeństwu explozyi, idąc za 
radą profesora Sa l a d i n i  e g o ,  rozporządził, 
aby obadwa balony mocną śićcią powleczo­
no, i tylko je  w dwóch trzecich częściach na­
pełniono. Balon rozdęty palnym gazem miał 
utrzymywać machinę w równowadze, i zawi­
sał powyżej drugiego balonu, który w kształ­
cie przewróconej głowy cukru,  za pomocą 
ognia napełniony, służył głównie na to, aby 
stosownie do rozmaitego prądu powietrza, 
w  zamierzonym kierunku podróży wznosił 
albo zniżał machinę. Galeryja — miejsce, 
gdzie się sternik miał znajdować, —  była 
wprawdzie bardzo lekko, lecz zarazem tak 
mocno zbudowana, iż się w tym względzie 
żadnego niebezpieczeństwa obawiać nie na­

leżało. Po-nad galeryją były horyzon^l.nie 
dwa wiosła przymocowane, a obok żagiel 
trójkątny. Wewnątrz galeryi znajdowały się 
różne instrumenta i inne przybory dla czy­
nienia na wysokości postrzeżeń nad szyb­
kością lotu, temperaturą i t. d.

Około północy dnia wyznaczonego, Zam-  
b e c c a t i  w towarzystwie doktora G r a s -  
s e t t i  z Rzymu i uczonego A n d r e o l e g o  
z A nkony, którzy tę  podróż z nim odbyć 
przedsięwzięli, w obecności blizko piętna­
stu tysięcy niecierpliwych widzów,wsiadł do 
galeryi i zaczął się w górę wznosić. Naj­
przód zrobił kilka dośw iadczeń za pomocą 
wioseł, wzniósł się w  górę i znowu spuścił 
na dół, stosując się w tein do poleceń, jakie 
na ten koniec zgromadzona komisyja mu 
zadawała; nareszcie po pięciu minutach zni­
knął z-przed oczu- publiczności, i udał się 
z pomyślnym wiatrem w swoję podróż do 
Medyjulanu.

Podczas gdy w Bunonii o naszych napo­
wietrznych żeglarzach różne wieści biegały, 
i wszyscy o nieb w niespokojności byli, n a ­
deszła z Wenecyi niespodziana wiadomość, 
iż w Rovigno zawinął okręt, którego osada 
jeduozgodnie w y zn a ła : że w nocy z 7. na 
8. października postrzegła nad zatoką Q ucrne 
ognistą, gwałtownym wiatrem pędzoną ku­
lę, przed którą zaledwie podwojonćmi ża­
glami z wielką trudnością ujść podołała. 
Dopisek tegoż samego listu donosi: iż w tć j -  
że chwili przysłano tamże z miasteczka Pola 
barkę po doktora B o r  c h i  do trzech cho­
rych, którzy wyjechawszy w nocy z Bononii, 
w morze wpadli i ledwie za pomocą pobli­
skiego okrętu ocaleni zostali. Ta wiadomość 
wszystkich trwogą przejęła, lękano się bo­
wiem, czy się aeronautom jakie nieszczęście 
nie w ydarzy ło , a tymczasem nadeszły od
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nichże samych listy z Wenecyi, doltąd ich 
po nieszczęśliwym przypadhu zawieziono.

Zan.  b e c c a r i ,  który dla odmrożonych 
rąk sam pisać nie mógł, opowiada w tych 
listach: Gdy owej nocy stracili już Bono- 
niję z oczu, zaczął się gaz palny kłębami 
wydobywać; ubytek Len pozwalał im wnosić, 
iż się wkrótce na ziemię dostaną, jednakże 
złamanie jednego wiosła przeszkodziło im 
dokonać tego zam iaru; tak tedy zaczęły się 
balony znowu wznosić, co się z taką działo 
szybkością, ze się nagle, jakby czarodziej­
ską mocą w nadzwyczaj zimnej strefie znaj­
dowali, gdzie im najdotkliwsze zimno już 
nie dozwoliło, podług Magellana spor sądzo­
nego barom etru użyć do oznaczenia wyso­
kości. Z a m b e c c a r i  uczuł w sobie do wy­
miotów skłonnos'ć, dr. G r a s s e t t i  zaśmiał 
niezwykle trudny oddech,i obaj byli tak tw ar­
dym snem zmorzeni, iż jakby nieżywi na po­
dłogę galeryi padli, i o nic się więcej już me 
troszczyli. Byłoto podobne zjawisko, jakiego 
wszyscy inni napowietrzni żeglarze w trzech- 
milowej wysokości doznawali. A n d r e o l i ,  
który sam jeden czuł się jeszcze silnym i nie 
spał, zbudził Z a m b e c c a r e g o ,  który na- 
tychm ast powstał i stan barometru opatrzył, 
Z powyższych jednakże przyczyn, jak i dla 
te g o , że woskowa świeca zgasła, nie mógł 
się nic pewnego dowiedzieć. Lecz w tymże 
czasie A n d r e o l i  i on usłyszeli nagle jakiś 
szum na dole i domyślili się z przestrachem 
iż to był szum bałwanów morskich. Z a m b e c ­
c a r i  wziął się natychmiast do zapalenia lam­
py ; lecz fosforowe zapałki okazały się na ten 
koniec bez żadnego użytku. Ucieczono się 
więc do krzesiwa, i powiodło się nareszcie 
zapalić wielką lampę. Ale balony już coraz 
bardzićj upadały; już widać było morzeI 
Dla ulekszeuia balonów, seLylił się Z a m ­
b e c c a r i  po worek z piaskiem, aby go w mo­
rze rzucił, ale już cała machina rwącym pę­
dem w wodę runę ła  a wzruszone tćm ude­
rzeniem  bałwany morskie, do wysokości 
pięciu stóp się podniosły. Działo się to o 
wpół do trzeciej godziny po północy. Mieli 
wszakże jeszcze dość przytomności umysłu 
by sobie zaradzili w tern niebezpieczeństwie. 
Wyrzucili co prędzćj resztę balastu i wszy­
stkie instrumenta z galeryi w wodę,a ulekszy- 
wszy w ten sposób machinę, zostali natych­

miast nad wodę uniesieni i znowu w góra  
ulecieli. Tego drugiego lotu nie zdołali juz 
wcale opisać; to tylko przytaczają: iż mimo 
najgłośniejszego krzyczenia, nie mogli się 
wzajem ani słyszeć ani rozumieć, co może być 
dowodem, jak zrzedzone musiało być powie­
trze, w które teraz wzlecieli. Suknie ich były 
grubą skorupą lodu powleczone. Przebywsy 
trzy warstwy obłoków, ujrzeli niebo czyste 
i bez żadnej chmurki. Księżyc wydawał sie 
krwawoczerwonym, a A n d r e o l e m u  pu­
ściła się krew z nosa. Już była trzecia go­
dzina, gdy balony dia ciągłego ubywania 
gazu znowu spadać zaczęły. Tą rażą je ­
dnak spadanie działo się bardzo powoli. 
Ale wkrótce znajdowała się galeryja znowu 
na w odz ie , a tutaj nie pozostawał im już 
inny sposób, jak tylko dać się pędzić gwał­
townemu zachodniemu wiatrowi, który jak­
by w rozparte żagle dął szalenie w balony. 
W net znajdowali się po pas w wodzie, wneit 
byli znowu niesieni po wierzch wody, i tak 
spełna pięć godzin walczyli ze śmiercią, aż 
ich wreszcie około 8 godziny z-rana, na wy­
brzeżach Istryi, w obliczu portu V erud t,  
łodzie dwu okrętów  wyratowały i o półto- 
Fy mili od miasta Pola na stały ląd wysa­
dziły. Po ustąpieniu wyratowanych aero- 
nautów z galeryi, podniosły się znowu ba­
lony z największą szybkością w górę, w kil­
ku minutach zniknęły za górami wyspy 
Osero, i do dziś dnia żadnćj po sobie wie­
ści nie zostawiły. Na pół zamarznięci i cho­
rzy przybyli nieszczęśliwi napowietrzni że­
glarze do miasta Pola, gdzie cztóry dni za­
bawiwszy, potem do Wenecyi odpłynęli* 
Zostali wprawdzie po kilku tygodniaeh wy­
leczeni, lecz kilka palców u nóg i rąk — 
nazawsze postradali.

Chociaż ta pićrwsza napowietrzna podróż 
tak nieszczęśliwie wypadła, nie dał się Zi m- 
b e c c a r i  tóra odstraszyć > tyle miał od wagi, 
iż w następnym roku drugą podróż przed­
sięwziął. Tą razą miał jeden tylko balon 
temu zamiarowi wystarczyć, a ciężar całćj 
machiny, wraz z dwoma żeglarzami, Z am - 
b e c c a r i m  i A n d r e o l i m  — trzeci me 
chciał już należyć do tój w y p ra w y —• «  y- 
nosił 850 bonońskich funtów. W nocy * dnia 
21. na 22. sierpnia 1804. rozpoczęły się 
przygotowania.
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Rano o 6. godzinie oznajmiły trzy dzia­
łowe wystrzały, i ł  amhieatr, gdzie się miał 
wznieść I m i o n ,  jest otwarty. Nie tylko miej­
sca zajęte za biletami, ale i wszystkie ró ­
wniny i pagórki były ciekawym ludem pi ze- 
pelnione. O jedenastej godzinie śród natę­
żonego oczekiwania widzów, wsiadł Zain- 
Ł e c c a r i  z swoim wiernym towarzyszem 
A n d r e o l i m  do balonowej łodzi.

Naprzód robili niektóre próby. Doświad­
czali ruchu  wioseł, które ku powszechnemu 
zdziwieniu zdołały skierować balon ku zie­
mi. Ujęto machinie ciężaru, i w tejże chwili 
zaczęła się chyżej wznosić; dwie zapalone 
świćce sprawiły ten ie  sam skutek. Dodanie 
ciężaru i zgaszenie świec, wstrzymywało 
iot balonu. Wszystkie te doświadczenia po­
wiodły się najpomyślniój. Nareszcie zapalili 
żeglarze 8 swićc, uwolnili balon z powrozu, 
którym dotąd był jeszcze przymocowany, 
i wznieśli się szczęśliwie w powietrze.

Sześć działowych wystrzałów zapowie­
działo ich wzlecenie. Ruch napowietrznego 
okrętu był tak łagodny i regularny, iż obaj 
żeglarze mogli odpowiadać naradośna okrzy­
ki ludu ; lecz wkrótce zniknęli w zacbodnio- 
północnćj stronie z-przed oczu publicz­
ności.

O pierwszej godzinie po południu ulatał 
balon nad miasteczkiem Capo d’Argine o 6 
mil od Rononii, na drodze ku Ferrara. A źe 
dwom tylko ludziom za trudno było czynić 
stosowne postrzelenia i mieć nieustanną 
baczność na barometer, termometer, magne­
sową igłę, a osobliwie na ogień, który mu­
siał być cią le  w równej sile utrzymowany, 
przeto pobianowił znużony Z a m b e c c a r i  
spuścić się na dół. Przy tej operacyi oka­
zała się najlepiej podatność machiny w przyj­
mowaniu wszelkiego kierunku. Najprzód 
zniżył się balon i leciał po-nad jakieś mo­
czary, które się żeglarzom z-razu ryżowć- 
mi łanami być zdawały. Lecz tu nie chcieli 
żeglarze w ylądow ać, zapalili dwie nowe 
świćce, a balon wzniósłszy się wyżćj, omi­
n ą ł  z największą łatwością moczary i zaczął 
o 200 kruków od poczty na pole spadać. 
Już byli żeglarze wyrzucili powróz z kotwi­
cą, już się była kotwica gałęzi drzewa uchw y­
ciła, już zgromadzeni tłumnie z okolic mie­
szkańcy powitali radośnćmi okrzyki s'mia-

łych podróżników — gdy oto u pożądanego 
kresu spotkał ich nieprzewidziany przy­
padek. Przez zaczepienie się kotwicy c ga­
łąź drzewa, łódź się tak mocno wstrzęsła, 
ze lampa wewnątrz będąca przechybnęła, 
a większa część spii ytusu wylała się na pod- 
łogę, i w jednej cli w ili cała galeryja w ogniu 
stanęła. Tym okropnym przypadkiem prze- 
lęknieni aeronauci, nie byli w stanie po­
większyć siłę wznoszeni*) się machiny, przez- 
co takowa spadając coraz n iże j , nareszcie 
o ziemię runęła . Przez to mocne uderzenie 
wszystko się w łodzi z swego miejsca po ru ­
szyło, a płomień ogarnął baryłkę, w której 
się 30 funtów spirytusu znajdowało, i w oka 
mgnieniu cała ta masa jasnem płomieniem 
się zajęła. Przezco ulekszywszy się machi­
na, dzikim pędem w górę wzleciała.

W tem niebezpieczeństwie zostający Z a m ­
b e c c a r i ,  chcąc się od płomieni ochronić, 
wylał sobie flaszę wody na głow ę; A d - 
d r e o l i  zaś chcąc się spuścić spieszno po 
powrozie kotwicy, spadł na drzewo, a z d rze­
wa na ziemię. Przez ten wypadek jeszcze 
bardziej ulekszyła się machina, i tem gwał­
towniej— mimo to, że ją  wielu z przybyłych 
w pomoc wieśniaków1 za powróz od kotwi­
cy wstrzymywało — w powietrze się parła. 
Nawet gałąź, o którą kotwica zahaczyła, 
oderwała się od drzęwa i wraz z balonem 
w górę uleciała. Długo tak leciał balon i 
coraz malał w wysokości; widziano jeszcze 
Z a m b e c c a r e g o ,  jak się z ognia ostrząsał. 
Nakoniec zniknął w wschodnio-północnćj 
stronie; — to wszystko stało się w trzech 
minutach.

Gwałtowny prąd wiatru uniósł ten napo-, 
wietrzny okręt ku adryjatyckiemu morzu. 
Widziano go jeszcze w różnych miejscach, 
lecz tak wysoko, że go nie można było roz­
poznać, a wszyscy to niezwyczajne zjawisko 
za nowy meteor mieli. Nareszcie zaczął się 
balon przecież zniżać i spadł w odległości 
25 angielskich mil w morze.

Tu byłby już tonący Z a m b e c c a r i  nie­
chybnie śmierć znalazł, gdyby się na szczę­
ście jego, nie były zjawiły rybackie czółna, 
które nieszczęśliwego od zguby wyratowa­
ły. Chciano oraz i balon ocalić, lecz ten po­
zbywszy się ciężaru przez ustąpienie Zam ­
b e c c a r e g o  z łodzi, chyżym pędem znowu 

*
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w powietrze uleciał i wkrótce na zawsze 
zaginął.

Odtąd minęło lat kilka bez wieści o Zam-  
b e c c a r i i n .  Cały świat mniemuł, iż odstra­
szony takióm podwójnćm nieszczęściem, nie 
zechce juz  więcej zajmować s .! tym zdra­
dliwym przedmiotem. Lecz ty ło  p rzec iw nie : 
jego niezmordowany duch rozmyślał nie­
ustannie nad wynalezień’em sposobu kie­
rowania balonem. Polepszył wszystkie swo­
je  machiny i udał się w roku 1808 do Wie­
dnia, aby lam, zdała od morza, nową n ap o ­
w ietrzną podróż przedsięwziąć. Jednakże 
z powodu różnych okoliczności, musiał za­
niechać tego zamiaru. Powrócił więc do swe­
go rodzinnego miasta, a tu po cztćru latach 
ogłosił swą trzecią podróż.

Uleciał i tym razem szczęśliwie w górę, 
lecz zanadto szybki pęd, z jakim się balon 
wznosił, uderzył go z taką siłą o bliską ko­
ścielną wieżę, iż cała galer yj a się zgrucho- 
ta ła , a nieustraszony zeglarz padł natych­
miast trupem na siemię!

Zdaje się, iż samo przeznaczenie wybrało 
Za m b e c c a r e g  o , aby się stał ofiarą dla 
um iejętności!

w 11; z i  £
Byłoto 17. stycznia r. 1820. w ieczór; zi­

mny dćszcz padał od samego rana, a wscho- 
dowy ostry wiatr miotał nim po pustych 

ościńcach i zginał aż do ziemi cyprysowe 
rzewa, które stały przed domem pani K. 

o pół mili od Tulonu.
W wytw ornej sypialni, której okna wy­

chodziły na ogród, siedziała młoda gospo­
dyni w dużćm poręczowe m krześle i przy­
słuchiwała bię b u rz y , która się coraz mo­
cniej srożyła, »Co za b u rz a !« pomyślała so­
bie Ludwika. »Biódny Adolf! On teraz wła­
śnie na morzu 1 Mój Boże, zlituj się nad n im ;« 
rzekła westchnąwszy młoda kobićta i zło­
żyła ręce do modlitwy, podczas gdy wichr 
nanow o okropnie zawył po dolinie. Ludwi­
ka zadzwoniła, a młoda dziewczyna weszła.

»Mój mąż w tak straszną zawierzuchę nie 
powróć! zapewne dziś w ieczór; zwłaszcza 
ze już teraz bramy miasta zamknięte; po­
wiedz Józefowi, niech wszystko starannie po­

zamyka, zwoła w dom psy z podwórza, a ty  
przyjdź innie rozebrać.* Pokojówka w ypeł­
niwszy rozkazy, powróciła. Ludwika roze­
brała się i położyła do łóżka. »Zaświeć lam­
pę i postaw ją na kominku, a mnie daj świćcę 
tu na stolik przed łóżko; będę trochę czytała.* 

Pokojówka urządziwszy to wszystko, wy­
szła, i zamknęła drzwi za sobą. W tćjże 
chwili tak gwałtowna rozsrożyłc się burza, 
iż cały dom zatrząsł się od jej straszliwego 
pędu. »Ach, mój Boże, cóż tam się dzieje 
z moim biednym Adolfem!* westchnęła mło­
da kobićta, i oparłszy się na łokciu, przy­
słuchiwała się z coraz większą trwogą roz­
hukanej burzy. Rzęsiste łzy potoczyły jćj 
się po licu, a wtedy rz e k ła : »0, ja nieroz­
sądna! Jamto sama wyprawiła go na morze! 
Ach, jakże przykre bywa pełnienie powin­
ności 1 Wszechmocny Boże ratuj go, albo i 
mnie z r 'm  razem odbierz życie!* W naj- 
żywszćj niespokojności wyskoczyła Ludwi­
ka z łóżka, pobiegła do Liurka i wyjąwszy 
z niego po rtrec ik , uklękła przed łóżkiem. 
Z zakrytą rękoma twarzą i w głos płacząc, 
modl ła się długo z ową gorącą rzewnością, 
która Łoi najsroższe cierpienia. Nagle o tw ar­
ło się z trzaskiem okno a wiatr zgasił świć- 
cę. W pierwszym przestrachu przytuliła Lu- 
dwika głowę do pościeli, lecz wkrótce opa­
miętawszy się wstała i poszła zamknąć okno. 
Śmiertelny przestrach ją obleciał gdy od­
chylając firankę spostrzegła jakiegoś męż­
czyznę stojącego u okna w pokoju. Niema 
i martwa wpatrzyła 6ię w niespodzianego 
przybysza, który nie zważając na nią bynaj­
mniej, przystąpił ku łóżku, wziął zgaszoną 
świćcę, i zaświecił ja od lampy. Teraz do- 
pićro ujrzała Ludwika z największym prze­
strachem, iż ten nieznajomy mężczyzna, byl 
więźniem galerowym!

Okropne uczucie które ją  na ten widok 
przejęło, wróciło jćj przytomność; przypo­
mniała sobie, iż była prawie nagą; chciała 
zawołać na sługi, lecz głos jćj ustał w pier­
siach; chciała odejść, lecz siły ją opuściły* 
padła zemdlona. Gdy przyszła lo siebie, uj* 
rżała się leżącą na dywanie i starannie w j e~ 
den ze swoich dużych szalów owiniętą* 
ten  obcy, straszny mężczyzna, był dotąd ie 
szcze w pokoju. Otrzćźwił ją  w o d a  kolofi- 
ską i znowu flaszeczkę na kominku postawił*
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»Paui,* rzeki: teraz do mej »uspokój się; uie 
zrobię ci nic z łeg o , ale nie zdradź mnie ani 
krzykiem ani ruchem. Potrzebują schronienia 
do ju tra  wieczór, i sądziłem, iź najbezpiecz­
niejsze znajdę u małżonki dowódzcy twierdzy 
H . , i Izie mnie zapewne żaden dozorca więź­
niów szukaj uie będzie. Mogę panią zapewnić, 
iż uie jestem złodziejem ani rabusiem. Zabi­
łem  tylko kobietę. Nie drzyj panil Ta kobieta 
zdradziła mnie, a zdrada tylko krwią się płaci.* 
Ludwika rzuciła drżące spojrzenie na straszne­
go nieznajomego: bylto młody, przystojny męż­
czyzna, oko jego jasne, twarz wyrazu pełna, a 
choć miał na sobie czerwony kaftan więźniów 
galerowych, jego postawa okazywała piękny skład 
ciała. T en  widok uspokoi! uieco Ludwikę; S t a ­
ranność, z jaką ją  szalem owinął, skromne od­
dalenie, w jakiem teraz zostawał, gdy już jego 
pomocy uie potrzebowała; wszystko to um niej­
szało jej trwogę i ośmieliło ją  wreszcie do 
przemówienia: » 0 , mój panie, zlituj się nad 
nieszczęśliwą kobiótą. Nie zdradzę go, ale jak ­
że mogę sama, w tak późnej dobie, i jutro 
przez cały Jzieó, ukrywać go w moim pokoju; 
jeżli mój mąż nadjadzie ?«

»Pan i, wszystko to ła tw o , jeżeli tylko ze­
chcesz, a tern łatwiej, je ie t .  mi zaufasz. Wie­
rze , iż moi ubiór i sposób, w jaki się tu do­
stałem, uie wzbudzają wielkiego zaufania; lecz 
konieczność nie zna grzeczności 1 Uciekłem dzi­
siaj wieczór z więzienia i tutaj prosto przys? - 
dłem . Chciałem się ukryć w rośłiuiarni, ale mi 
szczekanie psów nie dozwoliło; przelazłem te­
dy ogrodowe sztakiety i skryłem się za żaluzija- 
mi przy twojem oknie pani, chociaż schowelt ten 
nie był bardzo przyjemny. Pani to ani na myśl 
przyjść m o g ło , aby ktoś ukryty u jć j okua, 
przypatrywał się je j twarzy i wyczytał w niej 
te dobi oć serca , która mnie zwierzyć je j  moje 
niebezpieczeństwo ośmieliła. Dłngo się waha­
ł e m ,  ale widząc, jakeś pani,  zapewne ze ory­
ginałem tego portreciku —  * tu podniósł minia­
turą, która Ludwice była z rąk wypadła, ajakeś 
pani rzewnie do Boga się modliła, pomyślałem 
sobie: kobieta która się modli i kocha, nie m o­
że być okrutną . i wtedyto dopiero odważyłem 
się wejść oknem Jo tego pokoju.*

Ludwika uie mogła temu wierzyć: aby z ba­
gno mógł jaki człowiek wyjść szlachetny i jak 
anioł czysty, dla tego zadrzata widząc swoją ta. 
jemuicę przez takiego człowieka odkrytą ; uczu­
cie jednak obrażonój godności wróciło jój od­
wagę. »Mój panie,* odpowiedziała z pogardli- 
wćm spojrzeniem, »nadużywasz mojego położe­
nia w sposób, który we mnie żadnego zaufania 
do twój delikatóości wzbudzić nie może...*

/Mylisz się p a n i ; obrażać ją uie miałem wcale 
zamiaru, i owszem daję ci w porękę moje za­
ufanie za twoje. Milczenie moje zapewni mię 
o twojem. Niecheę widzićć nawet tego portre­
ciku, ale jes tem  pewieu, iź ou przedstawia rysy 
synowca męża twojego pani, pięknego porucznika 
z okrętu Circe, Adolfa de B*. I cóż ? — Nie ru ­
mień się p a n i ; nie żyłem ja  zawsze w bagno, 
byłem na święcie i mugłem wiedzieć.... lecz 
dajmy temu pokój I Zezwalasz-że paui uato, 
abym tu został do jutrzejszego wieczora? Wnijdę 
do tego pokoju, a pani tymczasem udaj się na 
spoczynek; poczem wszakże pozwól mi znowu 
tu wrócić i osuszyć moje garderobę przy oguiu 
tego kominku.* To mówiąc otworzył drzwi do 
pokoju paua K . , podeszłego małżonka młodej 
Ludwiki i zniknął.c.

Po odejściu nieznajomego /.dawało się Lud­
wice, jakby się z okropnego san przebudziła- 
Wszystko co zaszło, miała za marzenie , lecz 
lekki szelest w przyległym p o k o ju , przeKonał 
ją  o rzeczywistości.

Pierwszóm jej staraniem było ubrać się spie­
szno i zebrać zmysły, a że już uie mogła po­
zbyć się swego gościa, i uiechciała go wydać 
W ręce sprawiedliwości, wine otworzyła drzwi 
do pokoju swojego męża i rzekła : »Przeziąbłeś 
pan i przemókłeś; mogę panu dać niektóre su­
knie mojego męża. T n  jest bielizna, zrzuć pan 
swoje i spal odzież więzienna.* Te błowa prze­
konały więźnia, iż Ludwika daje mu obronę i 
zgubić go nie zamyśla. Podziękował je j ser­
decznie i skoro Ludwika odeszła , pospieszył 
odmienić ubranie.

Gdy po chwili wszedł do jej pokoju, Lndwi- 
ka ledwie go poznać mogła. Nie m iał już nu 
sobie tej obrzydłej czerwonej szaty, uie wyglą­
dał tak srogo, spojrzenia .,ego były m iłe  i ła­
godne.

»Teraz nałóż pan więcej drewek, rozpal wielki 
ogień i spal swoje rzeczy U rzekła do nieznajo­
mego, który złożył jakiś pakiet na ziemi przy 
kominku.

aBardzo to dobrze,* odrzekł tenże, »lecz cóż 
z tó i r  zrobię — i potrącił nogą pakiet, z któ­
rego się żelazna kula potoczyła, jaką więźnie 
galerowi zwykle u  nóg dźwigają.

^Wrzucę ją  jutro na spacerze w morzel* od­
powiedziała.

»Nie, pani — chcę tę knlę zachować dia sienie;* 
rzekł nieznajomy, »i powierzam ja na czas nie- 
ia.lt i — tobie pani.*

T en dowód zaufania nie bardzo pochlebił Lu­
dwice, więc zamilkła w odpowiedź.

»Zezwalasz-że pani?* mówił nieznajomy dalej.
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»Czyliż nie m u sze? ' odparła młoda mężatka 
z westchnieniem.

rUsp&kój się pani — pizyjdzie czas, ze tę 
kulę każę odebrać. Użyj teraz pani spoczynku, 
jej pokój do ubierania będzie na ten raz mo- 
jć m  więzieniem. Byłeś tylko pani swego posta­
nowień.a nie zmieniła, i nie dała mi z głodu 
umrzeć. Połóż się pani spać. Jej pokojowa nie 
powinno ją czuwającą zastać. Dobranoc panil* 
To rzekłszy wziął ją ze zgrabnem ugrzecznie- 
n iem  za rękę i pocałowawszy wszedł do przy­
bocznego pokoju.

Młoda, znużona mężatka położyła się do łóż- 
lta i rozmyślając o tej magnetyczoej sile, jaką 
ten nieznajomy działał na nią, wkrótce usnęła.

Dobrze już na dzień było, gdy. się nazajutrz 
przebudziła. Mąż jej wrócił już  z mias.a, gdzie 
powszechnie o ucieczce galerowego więźnia mó­
wiono. »Testto syn jednego wielkiego urzędnika 
przy dworze królewskim,* mówił do żony. »Sły- 
chać nawet... lecz to wszystko nie dowiedzione, 
bo nie był pod swojem własnćm nazwiskiem 
na galery skazany. Oskarżono go o zabójstwo 
jakiejś dziewczyny. Miał znakomitego rywala.... 
dosyć, że wczoraj wieczór uciekł. Dziś rauo 
dano znak z armaty, zatknięto czarna chorągiew 
i zapewne go znajdą, joć.li na morze nie um knął. '

Można sobie wyobrazić, co Ludwika podczas 
tych slow nczuwata!

F rzez dzień cały była w nieustannej obawie. 
Nareszcie wypadło mężowi znowu oddalić s:;r- 
% domu. Z nadejściem nocy, mogła iuż Ludwi­
ka uwolnić swojego więźnia.

»Teraz nadszedł czas opuścić panią;* rzekł 
nieznajomy. »0 północy oczekuje mie przyjaciel 
z estrapocztą w wąwozie kolo Ollioules. Po­
zwól się pani przeprosić za ten przestrach, któ­
rego byłem przyczyną. Ocaliłaś mi życie i z ży­
ciem tylko ustanie wdzięczność mojal Bądź mi 
pani zdrowa, a j^źli kiedy znowu się ©baczymy 
— co niezawodnie nastąpi—  mam nadzieję o- 
świadczyć pani publicznie moję wdzięczność. 
Zegnam  pauią. Proszę o ręk ę . '  — Ludwika nie 
wzhroniła m u ręki, obcy przycisną! ją  z wdzięcz­
nością do se rca , pocałował z uszanowaniem i 
■wyszedł przez okno. Nim jeszcze na dół zesko­
czył, obrócił się ku nićj i pokazując haftowaną 
chustkę, rz ek ł :  sNie szukaj paoi tej chustki. 
Zbrodzień ją ukradł na wieczną pamiątkę!* 
To wymówiwszy przyparł żaluzyje — i zniknął.

Dnia 17. stycznia, roku następującego, otrzy­
mała Ludwika pudełeczko z bardzo ładnemi i 
kosztownemi rzeczam i, i przez lat kilka po­
wtarzał się ten sam dar tegoż samego dnia.

Po niejakim czasie został małżonek Ludwiki 
powołany na wyższy stopień i udał się z Lu-

wiką do Paryża. Adolf powrócił już z podróży, 
lecz nic m u o tćj dziwnej przygodzie nie mówiła.

Raz na balu u księżny Berry, bawiło się kil­
ka osób z-dala od gwaru w odosobnionym po­
koju. Mąż Ludwiki miał do mówienia z jakaś 
dostojoą osobą , i zaprowadził swoje żone do 
JedDej z przyjaciółek, a sam wrócił oa salo, 
gdzie tańczono. Za okazaniem się Ludwiki, o- 
brócił się jakiś pac stojący przy kominku i 
wstrząs! sio cały. Ludwika spojrzałf na niego, 
i przypomniała sobie, że gdzieś te iskrzące oczy 
i to szerokie czoło już widziała, nie wiedząc 
jednak z pewnością, kto jćj się tak przypo­
mniał ; aż oto jeden z gości zaczął opowiadać: 
że zna pewuą dainę, które sobie dała wyjąć 
zęby, aby jB darować przy klubie swojemu ko­
chankowi. rla zaś,* ozwat się ów wydajacy sie 
tak znajomym Ludwice — »ja wiem k„goś, co 
dał żelazną kulę , które w bagno dźwigał , za 
jedwabną chusteczkę pewDej damie, która inu 
jest więcej niż kochanką, bo m u honor ocaliła.*

Ludwika spojrzała raz jeszcze na nieznajo­
mego. Nie było jnż wątpliwości — byłto ów 
zbrodzień, ale kilka orderów błyszczało na je ­
go piersi , nazywano go hrabią , był przy dwo­
rze .  a przecież Ludwika nie mogła wątpić, iż 
to był jej więzień. Zapytała przyjaciółkę o na­
zwisko jego. rJestto hrabia ***,« odrzekła za­
pytana, »został mianowany niedawno ambasado­
rem  w ***.*

Nazajutrz odebiała Ludwika bilet, w którym 
ją proszono o zwrócenie owej rzeczy, którą jej 
dano do schowania niedaleko od Tnlonu. Dalej 
opiewał bilet, iż ten, co go pisze, opuści Fran- 
cyję, ale się jeszcze raz a nią obaczy. Przyrzekł 
jćj niewidomą obronę i wstawianie sie za wszy- 
stkiem co jej drogie. Te ostatnie słowa były 
podkreślone. W kilka dni później, otrzymał sy­
nowiec męża Ludwiki, pochlebne pismo od m i­
nistra marynarki a oraz mianowanie go kapita­
nem okrętowym. Ona sama doznała opieki swe­
go niewidomego przyjaciela, bo nie wiedząc na­
wet z k ą d , otrzymowała wszystko, o co tylko 
pros.ta.

Długo nie Lndwika o hrabię *** nie słysza­
ła, Po rokn jednak zeszła się z nim aż w In- 
dyjach, dokąd swemu mężowi towarzyszyła. T u ­
taj dopiero dowiedziała się historyi więźnia 
z Tulonu.

W IA D O M O Ś C I L IT E R A C K IE .
Z e  L w o w a :  T ygodnika  ro tn ie so - p n e m y ilo te tg o  P ° “ 

redakcy ję  T .  W .  K o c h a ń s k i e g o ,  w y szed ł  Nr,  22. 
i o b e jm u je :  1)  N a jp ew n ie js zy  sp o s ó b  sLi g łueby  owies 
f a c tn a  fa lu a )  z p ó l  w y p le n ić .  P rzez  l io d in e ra .  2 )  J e ­
szcze kilka s łó w  o  ulTzym ywanin  rogacizny  i owie* 
przez lato na sta jn i .  (Dokończen ie ,  j 8) L ek a rs tw o  na



martwy kostkę u koni.  4)  O m ało  uźyw auem  u nas 
n u . c k  v min kamieni m łyńsk ich .  ryc inę  na tab i icy  I I . )  
5)  O  u ln  wynalazku  P .  J .  P ro k o p o w icza  i u lu  p rz e ­
w iew nym  p o p ra w n y m  N utts .  (Z  r y c in ę . )  6)  P rzep is  
jak rob ić  krzyżacki a t r a m e n t ,  w y p isa n y  z ak tów  r a tu ­
sza to ruńsk iego ,  p rzez  księdza jezu i tę  L ichlańskiego.

S e j m  p o  c i e m k u .  G d y  p e w n e g o  ra z u  w  P o l s c e  za 
p a n o w a n i a  W ł a d y s ł a w a  I V . , o s ta tn i  d z ie ń  s e jm u  p r ę -  
dzd j  u p ł y n ą ł ,  n im  je s z c z e  m o ż n a  b y ł o  z g o d z ić  s ę na  
O s ta teczną  u c h w a ł ę ,  n ie  c h c i a ł  k r ó l  z e z w o l i ć  a b y  się 
z g r o m a d z e n ie  r o z e s z ło ,  b y ł o  w sz a k ż e  d a w n e  p r a w o ,  
k tó r e  dla z a p o b ie ż e n ia  z b y t  d ł u g ie m u  t r w a n iu  p o s i e ­
d z e ń  i w y n i k a j ą c e m u  z tą d  u n u ż e n iu  u m y s ł ó w ,  z a k a z y ­
w a ł o  w y r a ź n i e  o b r a d o w a ć  p r z y  o ś w ie t l e n iu .  P o z o s t a l i  
Więc w s z y s c y  na  sw o ic h  m ie j s c a c h  p o  c i e m k u — i m o ­
ż n a  b y ł o  tak  w i d z i e ć ,  czeg  >b^r ż a d n a  n a j b u j n i e j s z a  
W y o b ra ź n ia  w y m y ś le 'ć  nie  o d w a ż y ł a  s ię  —  c a ły  s e n a t  
i s e jm  ś p i ą c y  n a  s w o ic h  k r z e s ła c h  —  p o d  p r z e w o d n i ­
c tw e m  k r ó l a  ś p i ą c e g o  n a  s w o im  t r o n i e .  fl.

S u l e r z y c c j .  Byli  ci S u le r z y c c y , rodem  z w o je ­
w ódz tw a  rawskiego, w szyscy  jed en  w  drugiego dorodn i  
i zaw ołan i  zuch terow ie .  Je d e n  z n i c h , J ę d r z e j ,  c z ło ­
wiek zu ch w a ły  i g w a ł to w n y ,  m ajęc  ju z  na sobie  kilka 
k o n J e m n a t , p o s ta n o w i ł  co bądź  to bądź  u t rzy m ać  się 
depu ta tem  na t ry b u n a le  p io trkow skim  w r. 17óii. J a ­
koż gdy się p rz y  o d b ie r a n iu ,  przysięgi  deputackie 'j  
w  kościele niejaki M łu d i ia n o w sk i  o dezw ał  p rzec iw  nie­
mu z k o d d tm b a tam i ,  Su lerzycki  z p a r ty ją  sw o ją  rzuc i ł  
się do  s z a b l i , z ro b i ł  zamieszanie w k o ś c i e l e , z rąb a ł  
M łodzianow skiego  ledwie nie na  śm ierć  i p rz y ja c ió ł  jego  
ro z p ró s z y ł .  U p rz ą tn ą w sz y  tym  spo so b em  przeszkodę ,  
zmusił  Z a rę b ę ,  sędziego ziemskiego sie radzk iego ,  do 
dyktow ania  sob ie  r o ty  przysięgi ,  i p o ło zy w s/ .y  jed n ą  
rękę na U k r z y ż o w a n y m ,  — drugićj t r zy m ając  szablę  
akrwaw ioną , p rzysiąg ł  na -w ię la  sp raw ied l iw ość!  Tak 
u trzy m aw szy  się d e p u ta t e m ,  p oszed ł  z drugimi na re ­
tusz i w o to w a ł  na m arsza łk a ,  htóryin  tego I ryL unału  
s tanął  Karwicki  re jen t  ko ro n n y  , p an  n-e wielki , ale 
po w ag ę  p raw a  u trzym ać  u m ie jący .  O tóż  teu  *am K a r ­
wicki kazał naza ju trz  p o c h w y c ić  zasadzką Sulerzyckic-  
go — k tóry  już dnia trzeciego z o i ta ł  wyrok iem  m ar­
szałkowskim śc ię ty  w więzieniu p rz y  p o c h o d n ia ch .  — 
G d y  tenzc  Karwicki  j ed n eg o  razn w B iałym stoku  u 
he tm ana  wielkiego Branickiego siedział  p rz y  s to le ,  L eon  

'Su le rzyck i ,  n a jm ło d szy  b ra t  i t raconego  w  P io trkow ic  
Ję d rze ja ,  po d ten czas  poko jow iec  he tm ańsk i ,  o b y cza jem  
o w y c h  cza iów , s łu żąc  z ta lć rzem  do s to łu ,  p c h n ą ł  się 
nożem w  rękę  i na to czy w szy  krwi n t  f a r fu rk ę ,  p o d a ł  
ją  Karwick iem u m ó w ią c :  »Naści K a rw ick i ,  nasyć  się 
krwi naszć j l*  —  Za co he tm an  p o rw a n em u  p o ko jow -  
Uowi kazał w y l iczyć  —  sto b a togów .  K.

M ł o d z i e j '  o w s k i  i R o u s s e a u .  O s ław  unej w d z ie ­
jach  pam ięci  kanclerz M łodz ie jow ski  p o d ró ż u ją c  za 
granicą w  łow arzya tw ie  l ^zyłuskiego, zap ragnął  poznać  
Jana  Jakóba  R ousseau .  O z n a jm u ją  f i lozofowi » dw u 
P o la k ó w  chce  go o Iwidzić .  W y b ieg a  na spotkanie .  
O dw idza jący  ośw iadcza  tw e  grzeczności , swe imię i 
t y tu ł y ,  p o w ia d a :  że j e s t  kanclerzem M łodzie jow skin . .  
e i lozo f  wzgardą  na to imię p rz e ję ty  —  aW idzia łeś  
•Uięa— rzecze  — »z p rzo d u ,  teraz  p a trz  na mnie  z ty łu ;*  
o d w ró c i ł  aię i odszed ł.

N o w o ś c i  z P a r y ż a .  Jak wiadom o o d b ę d z i r  się 
*ego lata  wielka wyatawa p rz em y s ło w a  w P a ry żu .  U rz ą ­
dzono  w  tym  ce lu  wielki tym czaso w y  bu d y n ek  , k tó ry  
bl isko m .l i jon  franków kosz tu je  i w  m aju  ze s ło to n ć m i  
tam*z ikai bami o tw o rzo n y m  zostanie,  S ły c h ać  ju ż  o 
n iek tó ry ch  o sob l iw ośc iach ,  jakie insją zw rócić  n a jb a r ­

dziej uwagę publiczności  , a p o m ię d z y  temi j e s t  w ie le  
is to tn ie  no w y ch  rzeczy.  I tak w ys taw i!  pew ien  fa b ry ­
kant fo r tep ian y ,  na k tó ry ch  grająca  osoba  w  i d z  i k iedy  
jaka  s truna  je s t  ro z s t ro jo n a ,  i sam tem a  rozstro jeniu  
n a t y c h m i a s t  i - r a d z ić  m oże .  I n n y  fabrykan t  w y m y ­
śl i ł  dla dam zw ierc iad ła ,  w  k tó ry ch  się p o d łn g  u] OuO- 
ban ia  z p rz o d u  lub z p ro f i lu  widz ićć  m ogą — i o c z y ­
wiście  w idzieć tlę  zaw sze ładn im i. —  M uss lc ,  k tóre  d o ­
tąd b y w a ły  do damskich s t io jó w  r s n . ę t t  p rzez  u m yślnych  
a r ty s tów  w  R zym ie ,  będą teraz n iez rów nan ie  p ięknie  
rznię te  aa maszyLie znajdu jącej  zię także na w y s ta w ie ,  
i s taną się p rz e to  w k ró tce  za rów no  tanie, jak  fa b ry ­
kow ane  d y jam e n ty ,  im aragdy  i ru b in y ,  jak ich  P a ry ż  w  
takiej doskonałośc i  dosta rcza ,  a które ro zeznać  od  p r a w ­
dz iw ych  j e s t  ba rdzo  t ru d n o .  O p ró c z  tego będzie  j e ­
szcze w y s taw io n y  n o w o  fab ry k o w an y  azyldkret  —  z 
‘jalarety, k tóra tę  jed n ę  ty lko  ma n iedogodność ,  iż j ą  
trzeba  ch ron ić  od w o d y ,  gdyż w  zimnej wodzie  m ocno  
pęcn ie je  a w c iep le j  zup e łn ie  się rozchodz i ,  — Sztuka 
p rzy rz ą d za n ia  n iep rzem akalnych  m ate ry i  dosz ła  do t a ­
kiego s topn ia  doskouałośc i,  że mamy tei z n ie ty lko n ie ­
przem akalne  zukna, ale  także n ieprzem akalne  tu le ,  n ie ­
przem akalne  b l o n d y n y , a n iebawem  ob aczy m y  zape ­
wne damy z parasolkami z n iep rzem akalnych  korunek. 
Nie brak także i d z iw a c tw ;  tak na p rzy k ład ,  w y s ta w i ł  
ktoś wanny do kąpania — b o n i ;  ktoś inny obraz ,  
p rz ed s taw ia jący  scenę z rew o lu cy i  l ip c o w ć j ,  z szy ty  
z sam ych m ały ch  kawałków sukna ;  a t rzec i ,  wielkie 
z łocone  krzesło  , z sam ych  ro g ó w  je len ich  w  ich na­
tu ralnej  formie i wielkości.

N o w e  p r z y k ł a d y  j a s n o w i d z e n i a .  Z B rze­
g u ,  ua Szlazku, donoszą  p o d  dniem 6. m a ja :  H o m e o ­
p a ty c zn y  lekarz dr. S au e rm ac  o g ło s i ł  p rzesz łego  t y ­
godnia w o b u d w u  tu te jsz y ch  dz iennikach n as tęp u jąc a  , 
-■ekawe zdarzen ie :  W  p o ło w ie  lutego r. b .  z ach o ro w a ł  

*r i pew ien  17Ielni inłodz>eiec na tyfus m ózgow y, i z o ­
s ta ł  w n.ezwykle  prędk im  czasie w y le cz o n y .  D o p ić ro  
we dwa tygodnie  po  zu p e łn em  ustan iu  wszelk ich  sy m -  
p to m a tó w  p o m ieu io ae j  c h o ro b y  , d o zn a ł  p a cy jen f  bez 
wszelkiego poprzedn iego  p o w o d u ,  n o w y c h  c ie rp ień  
n e rw o w y c b .  C ierp ien ia  te o b ja w ia ły  się w  m ocnem  
drzen.u  cz ło n k ó w  i l ęk l iw o śc i , która się do tego  s to ­
pn ia  wzm ogła ,  iż jakiś m ocny  stuk na p o d w ó rz u  w p r a ­
w i ł  m łodzieńca  w nagłe ,  jed n ak  z p rzy to m n o śc ią  p o ł ą ­
czone konwulsy je  , w skutek k tó ry ch  u trac i ł  na jp rzó d  
w ładzę  m ów ienia  a po  kilku duiach i wszelką w ładzę  
wzroku  i s łu ch u .  Przez teu ca ły  cza i  zachow a ł  pacy jen t  
na jdoskonalszą  p rz y to m n o ść  u m y słu  Z d aw ał  się  tv lko  
b y ć  ciągle m rzącym , oznajm ia ł  sw o je  p o t rze b y  p o r u s z e ­
niem ręk i n iektórćmi głosami,  i z a łam y w a ł  czasem ręce  
w  oznakę sw oich  bo leśc i .  S tan  ten t rw a ł  bez żadnćj zna- 
cznćj o dm iany  przez  kilka tygodn i ,  aż w końcu  za p o ra ­
dą pew nego  dośw iadczonego  lekarza z B. p o s ta n o w i ł  
dr .  Sauerm ann  użyć  zwierzęcego m agne tyzm u ku p o ­
pa rc iu  ś rodków  lekarskich. R o z p o cz ą ł  t ed y  w  p o c z ą ­
tkach kwietnia sw o ję  m agnetyczną  k n racy ję ,  i ju ż  p ią te ­
go dc ia  okaza ły  się p ićrw sze  sym ptom : u  p o ja w ia ją c e ­
go się jasnow idzen ia .  N a jp rzód  o zn aczy ł  p a cy jen t  ra ­
chow aniem  na pa lcach  i wskazaniem na usta  — dzień 
14. kwietnia jako te rm in ,  kiedy mu w róc i  m owa.  Jakoż 
w i i toc ie  zaczą ł  rano, tego z takiem upragn ien iem  o cze­
kiwanego dnia,  śp iew ać  d onośnym  głozem n a b o ź t  ą p ieśń  : 
» 0 ,  kto* w y s ło w i  m iłosierdzie  b o z t l *  p rzy czem  w zn ió s ł  
ob ie  ręce  ku n iebu .  N astępn ie  m ó w ił  ba rdzo  r o z i ą -  
dnie o swej s ł a b o ś c i , i u w iadom ił  wszystk ich  jak n a j ­
pew niej  , iż dnia  <26. kwietnia o 3. godzinie po p o łu -  
J a i u , odsyska  władzę w z r o k u ,  m ow ę  zaś d o p ie ro  4. 

m u ja ;  od  14. bowiem  kwietnia m ów ił  w praw dz ie  Dar- 
dzo w y ra ź n ie ,  ale ty lko  w czasie ja sn o w id ze n ia ; zre-
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zztą nie zd o ła ł  w y rzec  s łow a  Dnia 26. kwietn ia ,  n a .  
s tą p i ła  zgodnie z uczy n io n ą  p rzed  kilkunastę dniami 
p r z e p o w ie d n ią ,  owa c h w i la ,  gdy p a c y je n t  hu n ie w y ­
m ow nej radośc i  całej  ro d z in y  i lekarza — p rz e j r z a ł  i

f ićrwszemi łzam i uc iech y  i w dz ięc inośc i  się zalał .*  —  
nny  o so b l iw s iy  p rz y h ła d  jasnow idzen ia  p rzy tacza  fran­

cuski dziennik Ulobe. Jasn o w id zącą  o so b ą  je s t  tu  zna- 
jo m y  p a ry sk iem u  św ia tu  sm ło d y  Al*xi§.« Na zg rom a­
dzeniu  u m argrab iny  de St .  M ars  p o d a ł  mu W ik to r  
H u g o  zap ieczę tow aną  paczkę,  w htórej sam ym  środku  
z n a jd o w a ło  się G d n o  ty lho wie lk iemi głoskami w y t ł o ­
czone  s ło w o .  O b e j rzaw szy  ja sn o w id zą cy  tę  paczhę na 
w szys tk ie  s t ro n y ,  w y g ło sk o w a ł :  p -o - l - i ,  i r z ek ł :  »Na- 
s tę p u ją ce j  głoski nie w id zę  d o b r z e ,  dalsze jednak  p o ­
znaję  snow n  w y raźn ie ,  s ą to :  f - ą -u -e ;  ośm g łosek ;  nie, 
n i e ,  Jest  ich d z iew ięć ,  a m iędzy niemi ł —  polilłgue; 
a całe  s ło w o  je s t  na jasno  z ie lonym  pa p ie rze  w y t ł o ­
czone .  W y k ro i ł  je  p an  H a g o  z b ro sz n ry ,  k tórą  teraz  
w j eg o  doiuu widzę.*  I tak ićż  is to tn ie  b y ł o . —  P o d o ­
b n e  dośw iadczen ia  o d b y w a ły  się jeszcze  częścić j  a za­
wsze  z ty m  sam ym  p o m y ś ln y m  skutkiem. Tuk na 
p r z y k ła d  u p a n a  K aro la  Ł e d r u , w  obecno>ci lorda 
B ro u g h a m ,  g ra ł  Alezis z zawiazanem i oczy m a  w kar ty  
i c zy ta ł  w y ra zy  zahryte  kilką arknszami p a p ić rn .  K tó -  
ry to  os ta tn i  e z p e ry m e n t  o d ją ł  lo rdow i wszelką w ą tp l i ­
w o ś ć  w to  n adzw yczajne  zjawisko. Z a p y ta ł  ja sn o w i­
d z ą c e g o ,  pokazu jąc  mu sw oją  śc iśn ię tą  d ł o ń :  sJBkie 
s ło w o  mam w  tćj  r ę c e ? * —  sC heste r ;*  o d rzek ł  Alezis .
—  sM o zesz  mi pan  w ym ien ić  ,« p y t a ł a  mistress Daw- 
son  D a m e r — sco m  w y c h o d zą c  z dom u zostaw iła  w  s to ­
liku do gry, na s a lo n ie ? * —  »Tah je s t ,  m cdalionik.«  — 
»A co się w  nim znajdn je?*  —  » W łosy .«  —  »CzyjeP«
— sN ap o leo n a ,  W el l in g to n a ,  i jeszcze  Kogoś trzeciego,  
k tó rego  imienia  nazw ać  nie m ogę,  lecz v.ićm że u m ar ł  
p rz e d  N ap o leo n em  , i b y ł  Anglikiem , żeglarzem.* —- 
B y ł y to  w ło s y  Nelsona .  —  W  kilka dni poźn ić j
za ł  lo r d  Jo c e ly n  m ło d em u  Alezis s ta rannie  o w in ię ty  
p o k r o w c z y k ; n a ty ch m ias t  w y rzek ł  A le z is ,  iż zawie'ra 
j e d n ą  ty lko  r z e c z , k tóra  j e s t  cze rw ona  i z dalehich 
k ra jó w .  B y ł to  w  samej rzeczy  kawałek kora lu  , w y ­
rż n ię ty  w  kształcie  t rup id j  g ło w y .

W s z y s c y  w i e l c y  I n d z i e  m a j ą  s w o j e  s ł a ­
b o ś c i  i chcą  dz iw nym  sp o so b em  b y ć  najczęściej  
s ła w io n y m i  za b ieg ło ść  w  jakie jś s z tu c e ,  k tó ra  b y ­
n a jm n ie j  s ła w y  im nie z jed n a ła .  T ak  na p rzy k ład ,  
b y ł  F r y d r y h  I I .  d um nie jszy  ze swego grania  na  flecie , 
niż z sw o ich  w y g ra n y ch  b i t e w ;  wielki rzeźb iarz  Kano- 
w a  m ia ł  się  za daleko większego m a la rz a ;  M ich a ł  
A n io ł  i S a lv a to r  pyszn i l i  się  swćmi w ić r s z a m i ; s ław n y  
m ala rz  David lekcew aży ł  malars two i w o la ł  u chodzić  
za b iegłego p o l i tyka  i w ir tuoza  na s k rz y p c a c h ;  tćj  *a- 
mćj s łabości  u lega ł  i h u m o ry s ta  S t e r u e ; C e ry an te i  p rz e ­
n o s i ł  swuje  l iche k om edy jc  nad swego n iez rów nanego  
I l o n  K isz o ta ,  p o d o b n ie  jak  L afo n ta in e  sw o je  d ram y 
n a d  sw o je  bajki.  T o l ta i re  lu b ia ł  w praw dz ie  b y ć  chw a­
lo n y m  ja k o  poe ta ,  lecz n ierów nie  ba rdzie j  jako  fizyk i 
a s t r o n o m ;  G r e t r y  b y ł  daleko więce j  z a ro zu m ia ły m  na 
zw o je  fi lozoficzne  ro z p ra w y  niz na sw oją  m u z y k ę ;  
B ćranger  p rz y p i s y w a ł  dalako większą w ar to ść  swym  
h i s to ry c z n y m  p r a c o m ,  niż tw o im  ś p i e w k o m ,  k tó re  są 
do tąd  w  us tach  ca łego  lu d u  F ra u c y i .  B a jro n  c ieszył  
s ię  ba rdz ić j  zwoją  z ręcznośc ią  w  p ł y w a n iu ,  jeżdżen iu  
n a  honia  i s t r z e lan iu ,  n i l  c a ły m  zwoim p o e ty c zn y m  
jen i ju iz em  , a C hateaubriand  ceni zw oje  d ro b n e  p o e -

zy je  w y że j  uiź sw o je  tak nwii.iu.ane dzie ła.  A le x a n -  
d e r  Dum as ma się za p ierw szego  kaligrafa p o d  s ł o ń ­
c e m , a  W ik to r  H u g o ,  ó w  s ła w io n y ,  h a rd y ,  p ić r w iz y  
p o e ta  F ra n c y i ,  jak go dziś n azy w a ją ,  p rzy k ład a  w p r a ­
wdzie  także nie m ałą  w a r to ść  dc tw o ic h  p i s e m ,  lecz  
b y na jm nić j  nie ty le  , ile do  tw o ic h  ry su n k ó w  p ió re m ,  
k tó re  m ają  b y ć  na jgo rsze  w  świecie.

N e j s t r a s z n i e j z z a  a r m i j a .  W  w ojsku  p o r t u -  
galskićm u ż y w in a  j e s t  d o tąd  osobliw sza  kom enda. P o  
has łach  j a k o :  »D o  n o g i  b r o ń l *  ( h a  r a m i ę  b r o ń ! *  
i t .  p .  n a s tęp u je  jeszcze  j e d n o ,  k tóre  k a ż e :  *N a -  
s t r ó j  g r o ź n ą  m i n ę  n i e p r z y j a c i e l o w i !  f C a r a  
flera a 1’ennemlgo Q  Na tę k om ende row kę  m arszczą  b rw i  
w szy scy  żo łu ie rze .  N astępnie  hom cn d e rn je  o f ice r :  
v S t r a s i n ą  m i n ę ! *  (M ucM istmo flera) i w y k rzy w ia  
sam twarz  n iem iłos iern ie .  Ż o ło ie rze  naś lada ją  go ja k  
m o g ą .— W id ać  w ięc  iż w Portuga li i  ten  żo łn ie rz  naj- 
w a leczn ie jszym , k tóry  j e s t  najszkaradnie jszym .

P e w i e n  h i p o k o n d r y h  z F i l a d e l f i i  ju ż  od  
lat  kilku t r a p i ł  różnćm i u ro jen iam i t w o ję  famil iję ,  n a -  
honiec  w m ó w i ł  w siebie  —  że u m ar ł .  L e k a r i ,  k tó ­
rego  jed n eg o  poranku  o świcie  z na jw iększym  p o ­
śpiechem  p r z y w o ła n o  , zas ta ł  go na łó żk u  rozc iągn ię ­
tego ,  z zam hnionćm : oczym a i z z ło ż o n ć m i  w  krzyż  na  
p iers iach  rękoma. »No, jakże  się w p a n  m ićw as tP*  za­
p y t a ł  go lekarz żar tob liw ie .  »Jak zię m ićw am P Sroić-  
szne p y tan ie  do um ar łeg o ,*  od rzek ł  h ip o h o n d ry h  z ła .  
b y m  głosem. z Jak to  do um arłego  Pt p o w tó r z y ł  lekarz.  
»AlboŻ nie widzizz w pan ,  źe um arłem  o p ićrw szć j  go­
dzinie p o  p ó ł n o c y ? *  Lćkarz  w z ią ł  go za pu lz ,  p o c ią ­
gnął  ręką z-lehka p o  c z o l e ,  i rzekł  im n tn y m  g ło sem : 
»Zaiste ,  już  sk o ń c z y ł!  Na leży  go ile m ożność1: j a k  n a j-  
sp iesznić j  p o c h o w ać .  T om aaen ,*  z aw o ła ł  n r  z łu tą e e -  
g o : »Idź  co żyw o  po  t r n u n ę ; tw ó j  p an  b y ł  do b rć j  t u -  

'szy ,  nie będzie  zię  m ó g ł  w  tak c iep łe j  p o rz e  d ługo  n -  
t rzy m ać .  S łu ż ąc y  w y k o n a ł  rozkaz. Na skinienie leka­
rza w szczą ł  się p ła c z  p o ś r ó d  familii  cho rego ,  p o ł o ż o ­
no go w  t rn n n ę  , a orszak p o g rz eb o w y  na p rędce  z a ­
m ó w io n y  i z zam iarem  lekarza o b z n a jo m io n y , u d a ł  się 
w p ro s t  z t runng na im ę ta rz .  N iek tó rzy  zna jom i c h o ­
r e g o ,  p o d o b n ież  od  lekarza  n a m ó w ie n i ,  tp o tk a l i  n ib y  
p rzy p ad k o w o  w ip o m n io n y  orszak. z C ó ż t o , nasz b ić -  
dny  B . . .  na  p ra w d ę  um ar ł  ?« z a p y ta ł  jed e n  r  n ich .  »T ak  
jes t ,*  o d p o w ie d z ia ł  lekarz z w estchn ien iem  , r u m a r ł  o  
p ićrw szćj  p o  p ó łn o c y .*  — Szkoda ,  że  n ic  o  d w ad z ie ­
ścia lat  p ie rw ć j ,*  o d e zw a ł  się  d r u g i ;  »£y ł  on  ty lko  na 
zg ryzo tę  i um artw ien ie  rodz iny  i p r z y ja c ió ł* —  » W  sa ­
ni ć, rzeczy,*  odrzek ł  inny ,  »gpotkało  go to ,  na  co da-  
v.no zas łuży ł .*  —  »Co za bezcze lny  o s io ł ,*  z aw o ­
ł a ł  zn iecie rp l iw iony  u m ar ły  ze z łości p rz e w ró c i ł  zię 
w t ru n n ie .  zC ie izę  zię m ocn o  , że Już r a i  zh o ń czy ł  i 
całe m iasto od w a ry ja ta  u w o ln i l i*  rzekł  trzeci .  z B y ł to  
n ieznośny  g łu p ie c ,  n iep o t rze b n a  m achina  na  zwiecie.*  
T u  już  brak ło  c ie rp liw ości  u m a r ł e m u ,  o d e rw a ł  w ieko  
o d  t r u n n y ,  i w ysk o czy w szy  z a w o ła ł :  » 0 ,  w y  niego­
dziwe ł o t r y  I Pokażę  ja  w am ,  £ fc jezzeze ż y ję ,  i l e  wam  
p am ię tn ik  nc p lecach  w aszych  n a p isać  w  stanie jes tem I*  
S to so w n ie  do u m o w y ,  zaczęli  p rzy jac ie le  o c ie k a ć , Ł 
u m a r ły  z ło r z e c z ą c ,  gonić za nimi. Nahoniec  p rzy n ie -  
z iono go do d o m u  całhiem p o tem  o b l a n e g o , hip9*ło n -' 
d ry ja  znikła, a ch o ry  w k ró tce  p rz y  regula rnćj  d y jec ie ,  
p rz y  a g i ta c j i  i w e io łć m  to w a rz y s tw ie ,  przy**e(H do  
z u p e łn eg o  zdrowia.
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